
Cena W groszyOzi¿a’ 4 strony TT fí/Ul í fl Z>OlTa,TlJ3fl

-wychodzi dwa. razy dziennie
Odpowiedzialni kierownic? działów kultury ł sztuki WitoM Noskowski eospodarece go I giełdowego dr Marjan Chełmłkowski, 

za wszelkie inne dział? odpowiada Edmund Katowski wszyscy w Poznaniu.

Dyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber

Hr. 510

Wydawnictwo Sp Akc Drukarnia Polska 
w Poznaniu św Marcin 70

Poznań, poniedziałek dnia 6 listopada 1933

Redaktor. Bohdan JarochowskS

Rok XXVIII

Malisz zawisł na szubienicy
Mallszowej zamieniono karę śmierci na dożywotnie więzienie

Kraków. (Teł. wł.) W ostatnim 
dniu procesu Maliszów obecni na sali 
sądowej przeżyli szereg momentów 
o niesłychanem napięciu dramatycz- 
nem.

Maliszowie zjawili się. jak zwykle, 
bardzo starannie ubrani. Ona w ja­
snym płaszczu, a on dopiero co ogolo­
ny i gładko przyczesany. Mimo to na 
twarzach obojga oskarżonych można 
było odczytać silne podnieceni© i zde­
nerwowanie.

Licznie zgromadzona publiczność, 
przedstawiciele sądownictwa, palestry 
i prasy zajmują swe miejsca. Rozlega 
się dzwonek i wchodzi trybunał. Po 
chwili przewodniczący udziela oskar­
żonym ostatniego głosu.

Pierwszy wstaje Malisz. niepewnym 
krokiem zbliża się do stołu sędziow­
skiego i staje nieruchomo Widać, że 
nie jest w stanie opanować ogarniają­
cego go wzruszenia. Na sali panuje j 
cisza. Mijają dość długie chwile i j 
wreszcie daje się słyszeć zdławiony,! 
łzami przepojony, drżący glos.

„OSTATNIE SŁOWO“ MALISZA
Wysoki sądzie! Pan prokurator 

powiedział, że jestem mordercą, pan 
dr. Aschenbrenner powiedział, że je­
stem chory i nieszczęśliwy, pan pro? 
Jankowski powiedział, że jestem psy- 
eh'O?ątą i aktorem. Wszystko to jest 
prawd«. Aktorem byłem przez całe 
życie, grałem we dnie i w nocy. Te­
raz nie gram przed wami komedji.

Uwierzycie mi ze nie gram teraz i 
że nie jest to komedja. Błagam was, 
panowie, darujcie życie żonie. O so­
bie nie mówię, bo ja nie żyję już da­
wno.

Już wtenczas, jak zdałem sobie 
sprawę z tego, że zabiłem fi osób — 
6 osób zabiłem: matkę zabiłem, zabi­
łem ją. Teraz zróbcie ze mną. co cbce- 
cie. duszy we mnie już niema. Tylko 

,jei darujcie życie.. Zrozumcie, że ona 
nic nie iest winna. Uwierzcie mnie 
Trun was prosi. Ona niewinna.

, Darujcie jej życie, niech ona: żyje. 
niech ona żyie Spotkałem ją na dro­
dze życia. Gdybym spotkał kogo in­
nego. nie doszłoby do tego. Widzicie, 
jak mnie kocha. Tak mnie kocha, że 
kłamie, aby razem ze mną wisieć — 
Mielcie nad nią litość. Ona mnie tak 
kof-ha, że dla mnie wszystko potrafi 
zrobić.

Nie dziwcie sie. że ona winę na sie­
bie nrzyjmuje. Błagam was, miejcie 
litość na nią.„

Po tvch słowach wzruszony i drżą­
cy Malisz pochyla głowę i wraca na 
ławę oskarżonych a gdy żona prze­
chodzi kolo niego. chwyta ją za rękę i, 
Plącząc, całuje jej dłoń.
«OSTATNIE SŁOWO“ MAŁISZOWE

Przed stołem, za którym zasiad 
trybunał, staje Maliszowa. Jest zuoei 
nie opanowana, stoi wyprostowani 
mówi donośnym głosem:

Wysoki sądzie. Głównym wino 
Wajcą ni© jest mąż. tylko ja. Nie dis 
feeo że strzelałam, że ia biłam, że pc 
Pełniłam szereg rzeczy o które on je^ 
obwiniony, ale dlatego, że ja to wszy 
stKo obmyśliłam, ja byłam tym mc 
ralnym bodźcem, który pchnął mojeg 
męża do zbrodni.

Miejcie litość nad nim.
Ja miałam na niego taki wpływ, ż 

mogłam mu nawet zabronić myśleć 
akich rzeczach. Wiem, że popełń 
am rzecz straszna, że popełniłam rzec 
potworną, że człowieka, którego ki

n om nad życie, pchnęłam do zbroi 
hi'/6 zr,°biłom z męża zbrodniarza. 
snnit^0 ięaz:ia kara, jakakolwiek mnj 
łpA„Ra. słuszna i sprawiedliwa 
J un° Wkó prószę, Miejcie litość na

nim. On jest chory, ja jestem zdrowa, 
ja w całej pełni odpowiadać mogę za 
to. co zrobiłam W takiej mierze on 
właśnie odpowiadać nie może. Tylka 
ja mogę . On tylko dla mnie i prze- 
zemnie został zbrodniarzem.

Gdy Maliszowa wróciła na miejsce 
przewodniczący ogłosił przerwę. Poli­

Groźny pożar kościoła w Kopenhadze
Splońela całkowicie górna csęść >rtpiy kościelnej wyso­

kości Oi.
Kopenhaga. (Tel. wł.). Wczoraj 

około gódz. 2 wnocy w wieży tutejsze­
go kościoła św. Jana wybuchł pożar. 
Ogień powstał w drewnłanem wiąza­
niu wieży prawdopodobnie z powodu 
krótkiego spięcia Płomienie z łatwo­
ścią objęły wyschłe drzewo i wkrótce 
<ja?a górńa część wieży stanęła w ogńiu 
kt resrO'nie mogły opanować wysiłki 
straży pożarnych, przybyłych ze wszy­
stkich stron miasta. Ogień oświetlił 
całą stolice,i, był widoczny w promieniu 
kilkunastu kilometrów Mimo hero­
icznych wysiłków siraży wieża solone- 
ła dosżczętnie, Drabiny i węże ratow­
nicze okazah- się za krótkie a nacisk 
wody wskutek znacznej wysokości, na

Zwycięski pochód
Obozu Narodowego

W Poznaniu odbyło się wczoraj około 20 zebrań przed­
wyborczych Obozu Narodowego - Wszędzie panował 

wielki entuzjazm
Na terenie Poznania i jego przed­

mieść odbyło się wczorajszej niedzieli 
19 zebrań przedwyborczych większych
i mniejszych, zwołanych przez okręgo­
we komitety wyborcze Obozu Narodo­
wego względnie przez zarządy różnych 
organizacyj społecznych i zawodowych.

■ W zebraniach tych wzięły udział tysią­
ce osób, które gorąco przyjmowały wy- 

’ wody referentów, przemawiających na
rzecz Obozu Narodowego.

W ŚRÓDMIEŚCIU
W śródmieściu już od wczesnego 

rana panował ruch niezwykły Sale 
Stronnictwa Narodowego przy św. Mar­
cinie 65 i sala kina „Colośseum“ wy­
pełniały coraz to nowe tłumy zwolen­
ników Obozu Narodowego. Straże 
Młodych utrzymywały porządek, który 
ani na chwilę nigdzie nie został zakłó­
cony.

Od Wdo 12 przed południem w sali 
kina „Colosseum“ i w sali Stronnictwa 
Narodowego odbywały się kolejno ze­
brania grup zawodowych oraz sekcyj 
Związku Młodych Narodowców.

Po odpowiednich przemówieniach, 
przyjmowanych v wielkim en tuz jaz-; 
mem. uchwalono poprzeć gremialnie 
przy nadchodzących wyborach* 1 listy 0-

cjanci wyprowadzili oskarżonych do 
poczekalni, gdzie pozwolono im usiąść 
obok siebie.

Sąd uda! się na naradę.
OGŁOSZENIE WYROKU ŚMIERCI 

Obrady trybunału trwały kilka-

metrów
jakiej operowano (wysokość wieży wy­
nosiła 65 m.). okazał się za slaby. — 
Wskutek tego górna część wieży pozo­
stawiono swemu losowi i ograniczono 
się do rafowania dolnej części wieży i 
reszty kościoła

Akcje ratowniczą utrudniały spada­
jące resztki palącego sie drzewa. Po 
kilkugodzinnych zmaganiach się z 
szalejącym żywiołem udało się wresz­
cie ogień zlokalizować i uratować ko­
ściół od zniszczenia chociaż dach został 
częściowo spalony

Wewpetrene urządzenia kościoła 
sastaiy zniszczone przez masy wody, 
pompowanej z hydrantów;.

bozu Narodowego 1 wytężyć wszelkie 
siły, aby listy te odniosły pełne zwycię­
stwo.

Zkolei o godz. 12 w południe w sali 
kina „Colosseum“ odbyło sie pierwsze 
zebranie przedwyborcze dla wyborców 
okręgu Śródmieścia. Obszerna sala nie 
pomieściła wszystkich przybyłych w 
liczbie około 800 osób.

Wśród podniosłego nastroju zagaił 
zebranie dr.' Piotrowski, poczem refe­
rat, poświęcony wyborom samorządo­
wym. wygłosił poseł Klubu Narodowe­
go prof. dr. Bohdan Winiarski. Słowa 
mówcy przyjmowano z niemilknącym 
aplauzem.

Następnie płomienne przemówienie 
wygłosił red. Feliks Fikus, stwierdza­
jąc. że Poznań był jest 1 musi zostać 
miastem polskiem, chrześcijańskiem i 
narodowem.

Na sali grzmiało poprostu od entu­
zjazmu i okrzyków na cześć Obozu Na­
rodowego. Okrzykom nie było końca

NA GÓRCZYNIE
Równocześnie- t. j. o godz. 12 w po­

łudnie odbywało się pierwsze zebranie 
przedwyborcze Obozu Narodowego dla 
Górczyna. Na długo przed godz. 12 sa- 

<lę kina „Polonia“ wypełniły tłumy wy-
(Cią? dalszy na stroni© 2-giej)

dzlesląf minut. Na sali panuje na­
strój zdenerwowanego oczekiwania. 
Wśród obecnych panuje zgodne prze­
konanie, że wymiar sprawiedliwości 
będzie bardzo surowy, boć przecież 
zbrodnia była wielka, niezwykła.»

Wreszcie rozlega się przejmujący 
glos dzwonka elektrycznego. Na dru­
gi odgłos dzwonka wszyscy powstają 
z miejsc. Prokurator I obrońcy zaj­
mują miejsca przy swoich stołach. 
Wreszcie po trzecim dzwonku wcho­
dzą na salę członkowie trybunału...

Po. chwili padają słowa wyroku, 
skazującego oboje oskarżonych na ka­
rę śmierci przez powieszenie, przyczem 
kara śmierci ma być najpierw wyko­
nana na oskarżonej Marji Mallszowej. 
JAK OSKARŻENI PRZYJĘLI WYROK

Licznie zgromadzona publiczność 
przyjęła wyrok w spokoju i powadze, 
natomiast Malisz. usłyszawszy, że żona 
jest skazana na śmierć, uśmiechną! się 
i skinął lej kilkakrotnie głową. To sa­
mo uczyniła oskarżona Przewodniczą­
cy zwrócił się wówczas do Malisza i po­
wiedział.

— Panie Malisz. Niech się pan za­
chowuje przyzwoicie.

Po ogłoszeniu wyroku oskarżonych 
pod eskortą wyprowadzono z sali.

PROŚBA O UŁASKAWIENIE
Obrońcy oskarżonych jeszcze w pią­

tek wystosowali do Prezydenta Rzpltej 
telegram treści następującej:

Podpisani obrońcy proszą o litość i 
laskę, o dożywotnie choćby więzienie 
w miejsce orzec się mającej kary 
śmierci przez sad doraźny krakowski 
dla Jana Malisza psychopaty, zdolne­
go malarza i Marji Maiiszowej. wyko­
lejonej od 14-go roku życia potrójnej 
niedoszłej samobójczyni, którzy do 
czvnu ze skrucha sie przyznali i wyka­
zaną nędza tłumaczyli. Maliszowie 
mieli zamiar kradzieży a nie mordu. 
Maliszowa dotąd niekarana. Malisz w 
wiezieniu doźywotniem będzie miał 
możność talenta swoje artystyczne zło­
żyć na ołtarzu dożywotnej pokuty.

Adwokaci: Tomasz Aschenbrenner i 
Wahronhaupt.

Równocześnie Maliszowa wysłała 
do małżonki Prezydenta R. P. list a 
prośbą o łaskę dla swego svna na wy­
padek skazania go na śmierć. Do listu 
dołączono kilka obrazków Malisza.

PRZYJAZD KATA I EGZEKUCJA
Kat Braun przybył do Krakowa już 

w sobotę w południe i, zameldowawszy 
się władzom sadowym, zamieszkał w 
jednym z hoteli.

O godz. 22-giej nadeszła odpowiedź 
z Warszawy, że Prezydent Rzpiltej sko­
rzystał z prawa łaski w stosunku do 
Marji Mallszowej, zamieniając lej ka­
rę śmierci na dożywotnie więzienie. 
W stosunku do Jana Malisza Prezy­
dent z prawa łaski nie skorzystał.

Wobec tego zaraz przystąpiono do 
ustawiania na dziedzińcu więziennym 
szubienicy t około północy wyrok zo­
stał wykonany.

Malisz zawisł na szubienicy. Spra­
wiedliwości stało się zadość.»

Niemiecki „honor“!
Berlin. (PAT.) We Frankfurcie 

n. M. prezydent miasta wręczył Goc- 
ringowi ozdobny miecz według wzorów, 
starogermańskieh ze złotą rękojeścią. 
Na mieczu wyryte są słowa: ..Wier­
ność i honor są fundamentem nowej 
Rzeszy“»
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Z procesu o podpalenie Reichstagu

Niesłychane zachowanie się Goeringa na sali sodowej
Oskarżony Tint gar, Dymitrow

Berlin. (PAT.) Na sobotniej roz­
prawie przesłuchiwany jako świadek 
min Goering podkreślił, że nie będzie 
się usprawiedliwiał wobec hołoty, na 
której zeznaniach oparta została Bru­
natna Księga. Chcąc zwalczać komu­
nizm, nie potrzebował podpalać parla­
mentu Zdaniem jego nie ulega wąt­
pliwości, że van der Lubbe nie był 
sam sprawcą podpalenia i że bez­
względnie wspólników jego należy szu­
kać wśród komunistów. Jeżeli zada­
niem trybunału — mówił Goering — 
jest wykrycie winnych w tym jednym 
wypadku, to moim obowiązkiem jest 
wytropienie inspiratorów ciągłego pod- 
sżczuwania narodu niemieckiego. — 
Niech się ten proces zakończy jak chce, 
ja odnajdę winnych i ukarzę ich.

Dymitrow zwraca się do Goeringa 
z zapytaniem, czy w nocy podczas po­
żaru Reichstagu hr. Heldorf dokonał 
aresztowań wśród komunistów na 
własną, rękę, czy też na rozkaż Goerin­
ga.

Goering odpowiada, że wezwał Hel- 
dofra do swojego gabinetu w Reichs­
tagu.

Dymitrow: — Czy rozmowa odbyła 
się między godz. 11,30 a 12.

Goering: — Tak.
Dymitrow: — Poprzedni świadko­

wie zeznali, że o tej godzinie pan pre­
mjer był w min spraw wojsk.»

Goering zaprzecza temu.
Dymitrow: — Nazajutrz po pożarze 

przed południem ukazała się odezwa, 
podpisana przez mrszałka Hindenbur- 
ga oraz b. premjera. która wskazuje 
na komunistów jako na sprawców po­
żaru. Odezwa donosiła, że przy van 
der Lubbem znaleziona została leedtv- 
macja komunistyczna. W jaki sposób 
można to pogodzić z faktem, że trzej 
funkcjonariusze policji, którzy doko­
nali osobistej rewizji Lubbego. o- 
świadczyli, że żadnej legitymacji nie 
znaleźli.

Goering. który stara się panować 
nad sobą, oświadcza: — Mogę panu 
odpowiedzieć. Następnie wviaśnia. że 
wynikło to wskutek pomyłki (D w ra­
porcie policyjnym, która została po­
tem sprostowana.

Następnie Dymitrow zwraca się z 
pytaniem do Goeringa: — Pan jako 
premjer i min spr. wewn. Prus a rów­
nocześnie naczelny zwierzchnik policji 
pruskiei ponosi odpowiedzialność za 
wytropienie sprawców pożaru. Zapy* 
tqję wiec, co uczyniła pańska policja, 
aby wynaleźć sprawców.

Goering: — Pan chyba wie. panie 
Dymitrow że posiadam własna policję 
kryminalna i wydałem jej odpowiednie 
rozkazy aby tropiła wspólników pod­
palenia w szeregach komunistycznych.

Dymitrow, wskazując na komuni­
stów: — Pan dał już zgóry policji 
wskazówki, gdzie ma szukać sprawców 
i w ten sposób utrudnił pan jej poszu­
kiwania gdzieindziej.

W toku dalszej ostrej wymiany słów 
Goering odzywa się do Dymitrowa: — 
Pan jest w moich oczach łotrem, któ­
rego miejsce jest na szubienicy.

Odezwanie to wywołuje poruszenie 
wśród obecnych.

Po słownej utarczce Dymitrowa z 
Goerinsriem przewodniczący zwraca u-

demaskuje kłamstwa i prowokacje rządów dyktatorskich

wagę oskarżonemu, żeby stawiał jedy­
nie rzeczowe pytania. Dymitrow o- 
świadcza że ma jeszcze jedno rzeczowe 
pytanie do postawienia. Przewodni­
czący nie dopuszcza jednak do tego i 
odbiera mu glos.

Dymitrow: — Chyba pan się boi 
moich pytań.

Goering: — Co pan sobie myśli, ło­
trze.

Przewodniczący:— Wyrzucić go. 
Dymitrowa wyprowadzają- a prze-

Zwycięski pochód Obozu Narodowego
(Ciąg dalszy ze strony i-szej).

borców, rekrutujących się przeważnie 
z warstwy robotniczej i rzemieślniczej. 
Przemawiali kolejno p. Jeske z Pozna­
nia i ks. kanonik Pawłowski. Mówcom 
przerywano ustawicznie burzą żywio­
łowych oklasków.

Wśród zgodnego i harmonijnego 
nastroju minęło to zebranie, w którem 
wzięło udział paręset osób. Znalazł się 
tylko jakiś „ciszakowiec“, który chcial 
protestować, ale spotkał się z ogólnym 
sprzeciwem całej sali.

Wśród niemilknących okrzyków na 
cześć Obozu Narodowego i przeciw „sa­
nacji“ zebranie dobiegło końca. Cala 
sala zabrzmiała na zakończenie hym­
nem Młodych. Takiego żebrania da­
wno już mieszkańcy Górćzyna nie pa­
miętają.

NA RATAJACH
Na godz. 2 po południu zwołąno ze­

branie dla wyborców na Ratajach. Ze­
branie odbyło się na wypełnionej po 
brzegi sali p. Przybeckiego. Przewod­
niczy! p. Czypicki. Obszerne przemó­
wienia wygłosili p. Ąndrzej Tręllą - z 
Poznania i jeden z przedstawicieli Ru­
chu Młodych. Na koniec przemawiał 
jeszcze red. Fikus.

Zebrani, wśród których przeważali

Zabójstwo na Ławicy
Hipolit Kokociński s Krzyżownik padl w bójce z przebiłem 

sercem
Wczoraj wieczorem na Ławicy w 

pobliżu toru wyścigowego rozegra! się 
krwawy zątarg. Mianowicie ÓO-letni 
mieszkaniec Krzyżownik Hipolit Ko­
kociński wyszedł około godz. 20 z pew­
nym osobnikiem z restauracji, znajdu­
jącej sie przy lorze wyścigowym. Nie­
bawem powstała miedzy nimi z nie­
wiadomych dotychczas przyczyn bójka, 
w czasie której Kokociński otrzymał 
cios nożem w pierś. Raniony Kokociń­
ski padl. zbroczony krwią na ziemię a 
sprawca krwawego czynu zbiegł. Po-

wodniczący oświadcza, że wyklucza go 
na przeciąg trzech rozpraw.

Goering. nie Panując iuż nad sobą. 
wśród powszechnego hałasu, wola gło­
śno: — Oto na co pozwalają sobie ło­
trzy. których miejsce powinno być na 
szubienicy. Następnie, zwracając się 
do wyrzucanego przez policję Dymitro­
wa, który coś po drodze wvkrzvkuje. 
wola: — Jak pan wyjdzie z tego budyn­
ku sądowego i ja pana pochwycę, to 
pan mnie jeszcze popamięta,

miejscowi gospodarze 5 robotnicy, po­
stanowili jednogłośnie poprzeć listę 
Obozu Narodowego i dotnągać się od 
przysz’ej rady miejskiej, aby zajęła się 
na pierwszym planie sprawą doli 
wszystkich tych, którzy mieszkają w 
opłakanych warunkach w zabudowa­
niach pofortecznych.

Wśród podniosłego nastroju odśpie­
wano „Rotę“.

NA WINIARACH
O godz. 4 popoł. odbyto się w sali 

„Sokolni“ na Winiarach zebranie mę­
żów zaufania listy Obozu Narodowego 
w tym okręgu. Przewodniczył zebra­
niu, na którem omawiano głów­
nie sprawy organizacyjno - wyborcze, 
p. Józef Boch., mieszkaniec Winiar; 
przemawiali kolejno pp.: b. poseł Soł­
tysiak, Skibiński, ręd. Fikus i in.

Uchwalono jednogłośnie rozpocząć 
intensywną akcję propagandową za li­
stą Obozn Narodowego.

Po południu i wieczorem odbywały 
się poza tem niemal we wszystkich o- 
kręgach i obwodach zebrania organi­
zacyjno . wyborcze, na których żywo i 
z entuzjazmem ońiawiańo śprawy do­
tyczące akcji przedwyborczej Obozu 
Narado wego.

ranionym zaopiekował się mdzótcą 
toru wyścigowego p. Wojjyniak. Przy­
były na miejsce wypadku lekarz pogo­
towia ratunkowego stwierdził zgon Ko­
kocińskiego.

Za zbiegłym zabójcą policja wdro­
żyła natychmiastowy pościg, (.ki)

Wieczór muzyki dawnej
W cyklu projektowanych wieczo­

rów Tow Oratoryjne pragnie zaznajó-

mić z dawna literaturą muzyczną tych 
którzy interesują się rozwojem twór.’ 
czości muzycznej.

Na wieczorze, który odbędzie się w9 
wtorek. 1 listopada, o godz. 20.30 w 
sali św Marcina, wykona orkiestra 
srtiyczkowa Tow. Oratoryjnego Coré), 
li'ego „Concerto grosso“ C-mołJ a p 
Barbara L a s i ń s k a wykona Bacha 
koncert fortepianowy d'-moll nr. i 2 
tow orkiestry smyczkowej.

Referat na temat: „Concerto grosso“ 
na tle rozwoju koncertu instrumenta], 
negó wygłosi dr Zygmunt Sitowski. _ 
Dyryguje Stanisław Wiechowicz.

Pokaz i premiowanie 
remontu

Staraniem Klubu jazdy konnej 
techn cznvm współudziale poznańskiej 
Brygady Kawalerii w sobotę odbył Sją 
pokaz i premiowanie remontu hodowli 
poznańskiej.

Pokaz odbył się na hippodromis 
przv ul. Grunwaldzkiej Z pośród przed, 
stawionych remontów pierwsze nagro. 
dy przyznano hodowcom pp Kozioiw 
skiemu z Samostrzelna Łąckiemu j 
Posadowa i Czarneckiemu z Bugąja, 
Nagrodę zespołową otrzymali pp Ląc- 
ki z Posadowa i Lossow z Gryżyny 
Komisji sędziowskiej przewodniczy} 
dowódca bryg, gen Zahorski a w skład 
iei oprócz ofteerów kawalerii z Późna, 
pia wchodził pik. Lecewicz s Warszą. 
wy.

Popołudniu odbył sie na hippodro- 
mie konkurs skoków nagrodzonych ko. 
ni remontowych.

Przed Tygodniem 
Propagandy Książki

Prace przygotowawcze do Tygodnia 
Propagandy Książki, który, jak to iuż 
donosiliśmy, odbędzie się w dniach od 
26 listopada do 3 grudnia, raźno poste- 
puje naprzód. Komitet wykonawczy, 
podzielony na kilkanaście sekcyj, do­
kłada wysiłków, aby imprezy z Tygod­
niem związane były jak najbardziej 
imponujące.

W sobotę, 4 listopada, odbyło się w 
-Bibliotece Uniwersyteckiej, pod prze­
wodnictwem dyr. S. Wierczyńskięgó ze­
branie przewodniczących sekcyj. któ­
rzy zdali sprawę z przebiegu przygoto- 
wań.

W czasie Tygodnia Propagandy 
Książki otwarte będzie w Muzeum 
Wiejkopolskiem wystawa pięknej sta­
rej książki, oraz zorganizowana bodzie 
wystawa książki współczesnej. Nieza­
leżnie od tego wszystkie biblioteki oraz 
księgarnie zorganizują wystawy we 
Własnym zakresie, a mniejsze miasta 
Województwa poznańskiego objeżdżać 
będzie ruchoma wystawa książki. W 
auli W. S. H. odbędzie się wieczór na 
którym o książce mówić będą: autor, 
wydawca czytelnik, drukarz i krytyk, 
Projektowane są też inne imprezy pro­
pagandowe, jak recytacje w teatrach i 
kinach, audycje radjowe, pochody ko­
stiumowe itp.

Należv się spodziewać, że Tydzień 
Propagandy Książki organizowany 
równocześnie w całej Polsce będzie 
okazały.

W. J. LOCHĘ

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy,.
30)

— Owszem, sympatyczni — potwier­
dziła Oliwja. dziwiąc się w głębi duszy, 
że sama nie określiła ich tym przymiot­
nikiem Byli prawdziwymi mężczyzna­
mi mówili literacką angielszczyzną i 
mieli manjery bez zarzutu — no, więc 
oczywiście byli sympatyczni. Tylko, że 
to określenie nie wyrażało wszystkiego. 
Lidia nie umiała się poznać na takich 
ludziach Sympatyczni! I Bob Quinton 
był sympatyczny, i Sydney Rooke też 
i Maureerard też i dwudziestu innych 
pospolitaków z otoczenia Lidii Ale że­
by Olifanta i Trione włączyć do tej sa­
mej kategorii co oni to już było śmiesz­
ne!

Lidja trzepała dalej:
— Majora Ojifanta znałam z two­

ich opowiadań. Ten drugi, taki mio­
dy ze zniszczoną twarzą — kto to taki?

— Triona — Aleksy Triona.
— Zda je mi się. że słyszałem to na­

zwisko. Co on robi? Pisze? Maluje? 
Wygłasza odczyty o eugenice?

— Napisał książkę o Rosji — obja­
śniła sucho Oliwja.

— Och. mam Rosji wyżej uszu. I 
zresztą nie przyszłam do ciebie, żeby 
rozmawiać o Rosji, a w zupełnie innej 
sprawie Zgadnij, co się stelo? Syd­
ney Rooke poprosił mnie o rękę.

Oczy Oliwji zajaśniały dziewczęco- 
romantycznem zainteresowaniem.

— Moja droga! — wykrzyknęła. — 
To cudowne!

— Ba! żeby było cudowne! — od­
parła spokojnie wdowa. — Bądź co 
bądź, jestem wytrącona z równowagi. 
Naturalnie wiedziałam, że miał żonę, 
z która rozszedł się już przed wielu la­
ty. Nie wiem, jak to tam z nim było, 
dość że nie mogl. dostać rozwodu Ona 
była katoliczką. Teraz umarła — parę 
miesięcy temu — w Kalifornii. Syd­
ney przyszedł dziś rano do mnie z lady 
Northborough — jeszcze jej nie zna­
łam, Wybrała sobie pół tuzina kape­
luszy za jego radą. O! on ma gust nie­
zawodny. Odprowadziwszy ją do auta 
wrócił do mnie i rzekł: „Ja pani wy­
rządziłem przysługę, teraz na panią ko­

lej. Prosiłbym o Pięć minut rozmowy 
w pani kancelarji“. Przeszliśmy do 
kancelarii i tu mnie oszołomił wieścią 
o śmierci żony i oświadczynami.

— Nie. to musiate być nadzwyczaj­
na chwila — upierała się Oliwja. — 
Ale — zmarszczyła brwi — poco on 
sprowadził lady Northborough?

— Jak to on...
— Coś mu powiedziała?
— Że dam mu odpowiedź dziś wie­

czorem.
— ?
— Nie wiem. Podoba mi się. Pie­

niędzy ma wbród — pamiętasz: chcial 
ofiarować mi samochód. Ma ogromne 
stosunki, pięćdziesiąt wiosen...

— Pięćdziesiąt! — przeraziła się 0- 
liwja Dla dwudziestotrzyletniej dziew­
czyny pięćdziesięcioletni mężczyzna jest 
zgrzybiałym starcem.

— Ideał wdów!
— Nadzwyczajne, ale nie roman­

tyczne.
— Romantyczność przestała istnieć 

z dniem ii-go listopada 1918 roku Ód 
tego czasu obowiązuje hasło: „Samo­
dzielność kobiet a resztę bierz licho!“ 
Czy nie wiesz, że mężczyzn jest dużo, 
dużo mniej niż kobiet? Wobec tego 
jeżeli się zjawi konkurent z dwirdzie-

stu tysiącami rocznego dochodu, ko­
bieta powinna się dobrze namyślić...

— Ty masz głowę do myślenia, jak 
Arystoteles, czy Spencer — roześmiała 
się Oliwja. — Naturalnie, moja droga, 
ale czy on rzeczywiście taki bogaty" 
Czem on się zajmuje?

— O. niebarozo się w tem orientuję 
Jest dyrektorem czegoś i należy do ja­
kiegoś przedsiębiorstwa.

— Czy ty go kochasz?
Lidja potrząsnęła głową, strojną 

kapelusz a la Gainsborough.
— Nie. Muszę mu oddać sprawie11 

dliwość, że był mi zawsze szczerze od­
dany. Ale — widzisz — małżeństwo -*’. 
nie wiem jak ci to wytłumaczyć...

Pomimo swego cynizmu. oszczędza* 
ła dziewczęcą wrażliwość przyjaciółki. 
Ale Oliwja machnęła pogardliwie ręką.

-r- Nie masz mi co tłumaczyć. Wszy 
stkó rozumiem.

— W takim razie... — Lidja urwa­
ła. zapaliła papierosa i usadowiła 
vyygodnie w rogu sofy z pieszczoto* 
wym «’dzięklem ogromnego kota *f 
Myślafam. że jesteś naiwna Ale mniej* 
sza z tem. W takim razie, co cni fa* 
dteisz?

(Ciąg dalszy nastąpi).



If

Ñora«? 518 = Kurlśr Peznaftsk’l, poniedziałek, 6 listopada 1833 = Strona S

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Warszawscy pięściarze

górą na dwuch frontach
SKODA WYGRYWA z WĘGRAMI 10:4

Warszawa. — Ponieważ Stibbe 
nje mógł stanąć. „Skoda" przesunęła 
wszystkich swoich zawodników o jed­
ną wagę w wyż Ponadto Kubinyi‘emu 
lekarz zakazał walczyć, a jego przeciw- 
nitę Miller miał nadwagę, więc zrezy- 
gOpwano obustronnie z tej wagi, a 
gpotkS-hia odbyły się tylko w 7 katego­
riach. Gościom dały sdę porządnie we

„Sokół“ i „Błękitni“ 9:7
ffliędzyklubowe zawody pięściarskie

Zawody te odbyły się przy wypeł­
nionej sali „Boulevard“, która dosko­
nale nadaje się na tego rodzaju spotka­
nia, zwłaszcza wobec jej centralnego 
położenia. Spotkanie miało rozstrzy­
gnąć, który z klubów jest najlepszym 
po „Warcie“. Nieznaczne zwycięstwo 
odniósł „Sokół“. Na jego drużynie 
znać doskonałą pracę trenerską p. 
Majchrzyckiego. który posiada spe­
cjalny dar w tym kierunku. Wyniki 
spotkań były następująco:

Papierowa: Romański II (S.) remi­
suje z Koziołkiem (B.); musza: Ro­
mański I (S.) wygrywa pa punkty z 
Walkowiakiem II (B.); kogucia: Pu­
kacki (S.) uległ przez k. o. w drugi em 
starciu Wyrzykiewiczowi (B.); piórko­
wa: Woźniak (S.) przegrywa przez 
techniczne k o. w trzeciem starciu z 
Walkowiakiem fB.l; lekka: Lądek (S.) 
bije na punkty Lambryczaka: półśred- 
nia: Misłurewicz (S.) zwycięża Macie­
jewskiego (B.) na punkty; średnia: 
zwycięstwem Dankowskiego (S.) na 
punktv kończy się również jego wal­
ka z Seholcem (B.); półciężka: Rogow­
ski (S.) przegrywa przez techn. k. o. w 
trzeciem starciu z Przybylskim (R.) 
Poza konkursem Peła (S.) pokonał na 
punkty Skromnego fB.) w wadze mu­
szej, W ringu sędziował p. Zapłatka

______  (wz.)

„Garbarnia“ I ..Czarni“ 
8:0 (1:0)

Kraków. — „Garbarnia“ zdecy­
dowanie przeważała, zwłaszcza po pau­
zie nie ^chodziła z pola karnego gości. 
„Czarni“, którzy przyjechali w rezer­
wowym składzie, tylko do pauzy sta­
wiali opór, a po przerwie zupełnie o- 
padli na sitach. (Teł. wł.'.

znaki walki w Poznaniu z „Wartą“. -*
Mecz odbył się w warszawskim cyrku, 
przepełnionym publicznością, której 
zebrało się około 4 tysięcy. Sędziował 
w ringu p. Errnanowicz. Wypiki były 
następujące:

W muszej Enekesz II pokonał w 3 
starciu przez tech. k. o. Czarneckiego.
W piórkowej Cyran po bardzo ładnej 
walce zwyciężył na punkty Enekesza II.
W lekkiej Matuszewski (Sk.) uległ na 
punkty Prigyesowi. W półśredniej Bą- 
kowski (Sk) już w i starciu pokonał 
przez techn. k. o. Andorę, przyezem 
wskutek silnego krwawienia oka Wę­
gra sędzia przerwał walkę, zdaniem na- 
śz&m nieco za wcześnie. W średniej 
Seweryniąk (Sk) wvsoko na punkty , Warszawa oddała dwa punkty w. o. 
wygrał z Eęketym (W), który w trze- I Śląskowi, nie stawiwszy zawodnika, 
ciem starciu ledwo trzymał się na no- 1 (Tel. wł.).

„Pogoń“ i „ŁKS“ 9:0 (5:0)
Lwów. — ...ŁKS“ wystąp«! w rezer­

wowym składzie. Spotkanie odbyło 
się w fatalnych warunkach atmosfe­
rycznych i na rozmokłem boisku, któ­
re sprzyjało napastnikom gospodarzy. 
Łodzianie dochodzili bardzo rzadko do 
gipsu. „Pogoń“, która teoretycznie mu­
skała wygrać najmniej 7:0, aby uzyskać 
lepszy stosunek bramek od „Wisły“, 
potrzebny jej do zdobycia mistrzostwa 
ligi, obecnie obok „Ruchu“ ma najwię­
cej szans zostania mistrzem Polski. — 
Bramki strzelili: Nachaczewski, Z>im- 
mer, Niechciol po dwie Matjas I i II i 
Deuischman po jednej. Sędziował p. 
Rutkowski. (Tel. wł.).

„Polonja“ wraca do ligi
Zdobyła mistrzostwo Polski w ki. A.

.,,,W,ąr sza w.®-. ,• „Rółonją“ i 
gły“ 2:0 (1:0) Pierwszą branakę strze­
lił Zgłiński, a drtigą po paużie Ą}ą 
szewski. Do pauzy miał przewagę bar­
dzo ambitnie grający „śmigły“, nie 
potrafił jednak jej uwydatnić bramka 
mi. W 2Q min. rzut karny, podykto­
wany dla gości, nie wykorzystał Zbro 
ją. strżełając w poprzeczkę. Wyróżni­
li się w „Polonji“ Szczepaniak i Soś­
nica. ¿Sędziował p. Schneider z Kra­
kowa. Widzów zebrało się przeszło 
2000 osób. Dzięki temu zwycięstwu 
„Polonja“ powróciła do ligi. „WKS“ 
i „Śmigły" będą natomiast walczyli 
w eliminacyjnych rozgrywkach z „Gar­
barnią“ i „Czarnymi“. (Tel, wł.)

gach i z trudem przetrwał do końca. 
W półciężkiej Pisarski zwyciężył w 2 
stąrciu przez dyskwalifikację Węgra 
Simo, który otrzymał trzy napomnie­
nia; wałka była naogół wyrównana. W 
ciężkiej Antczak pokonał Gyorffyego 
ma punkty. (Tel. wł.).

WARSZAWA I ŚLĄSK 9:7
Katowice. —- Warszawa wystą­

piła w rezerwowym składzie bez za­
wodników „Skody“. Jarząbek (Śl) po­
konał na punkty Birenbauma. Kaź- 
mierski (W) zwyciężył pewnie na punk­
ty Krawczyka (Śl). Pasiurczak wsku­
tek nadwagi Rudzkiego zdobył w piór­
kowej dwa punkty w. o. W towarzy­
skiej nieznacznie wygrał na punkty 
Rudzki. W lekkiej Białas (Śl) pokonał 
pa punkty Małeckiego (W). W pół­
średniej Gburski (Śl) zwyciężył Strzel­
ca (W). W średniej Pilnik (W) poko­
nał na punkty Wystracha. W ciężkiej

„Unja“ kościańska 
w A klasie

„Unja" i „Pogoń“ 5:2 (2:0)
Kościan. Wynik zasłużony, jed­

nak cyfrowo za wysoki. „Pogoń“ była 
drużyną równorzędną, choć wystąpi­
ła z trzema rezerwowymi. Prowadze­
nie uzyskała „Unja" w 25 minucie gry 
Drugą bramkę zdobyła tuż przed pau­
zą przez Wyrwę. Po przerwie począt­
kowo gra wyrównana, poczem w okre­
sie przewagi gospodarze uzyskują dwie 
dalsze bramki. Przy stanie 4:0 do gło­
su dochodzi „Pogoń“. Jeden z licz­
nych ataków przynosi jej pierwszą 
bramkę przez Ożyńskiego a „Unja“ za­
raz rewanżuję się. Przez ostatnie 10 
minut „Pogoń“ przeważa, poza jedną 
bramką, którą strzelił Wojciechowski, 
nie potrafi jednak przewagi nale­
życie uwydatnić Dla „Unii“ zdobyli 
punkty: E. Twórz 3, Wyrwa i Flor­
czak — po jednej. Sędziował p. Pe- 
rzak.

„Posnanla" t „Sparta" 3:2 (3:1)
„Pósnania“ sprawiła ogromną nie­

spodziankę. a szczęście, które sprzyja 
ło dotąd „Spąrcie“. opuściło ją. „Po­
spania“ wystawiła znacznie odmłodzo­
ny skład, ambitniejszy i szybszy, to 
też do pauzy była lepszą, choć i po 
przerwie potrafiła stawić dzielnie czo­
ło. „Sparta“, zbyt pewna sibeie i nię- 
doceniła sił przeciwnika: po zmianie 
usiłowała naprawić wynik, jednak po­
wiodło się jej to tylko częściowo, nie 
potrafiła jednak uniknąć porażki, tra­
cąc tętn, samem dwa cenne punkty i

widoki pa zdobycie mistrzostwa ki. B, 
które ostatecznie zapewniła sobie pro­
wincjonalna „Unja“.

Tabelka rozgrywek
Tabelka, uwzględniając również 

niezweryfikowane jeszcze spotkania 
¿parta“ i „Pogoń“ oraz „Posnama' i 

.¿parta“, przeciw którym złozone zo­
stały protesty, przedstawia się nastę­
pująco (w nawiasach podajemy ilość 
gier i stosunek bramek): 1) „Unja 8 
p. (5,19:12); 2) „Sparta“ 8 p.
3) „Pogoń“ 4 p. (6,16:13); 4) 
ńia“ 2 p. (5,7:23).

(6,15:9);
„Posna-

Hokej na lodzie
-AZS.“ poznański, zajmujący dotych­

czas trzecie miejsce w Polsce, ulegnie w 
bieżącym roku dużemu wzmocnieniu przez 
Stogowskiego, reprezentacyjnego bramka­
rza Polski, który w najbliższym czasie ma 
być przeniesiony z Torunia do Poznania. 
Akademicy trenują już w sali „osroaKa 
w środy i w piątki od godz 17 do 19 i w 
niedzielo od godz. 11—13 pod kier. p. Bal* 
cera, (wz.)

Lekka atletyka
Mistrzostwo JapOnjl w biegu maratoń­

skim na przestrzeni 42.2 kim. zdobył Ku- 
somoki w czasie 2:31.10, bijąc rekord Za- 
balli o 26 sekund.

Beccali, znajdujący się w świetnej for­
mie. ustanowił na zawodach w Mediolanie 
nowy rekord światowy na dystansie 1000 
yardów Przebiegł on dystans ten w cza­
sie 2:10.2. bijąc dotychczasowy rekord 
światowy, ustanowiony przed czterema la­
ty o jedną sekundę, (tel. wl.)

Pływanie
Pozn. Okręg P. Z. P. wniósł w myśl no­

wego statutu P. Z. P. wniosek na stycz­
niowy zjazd delegatów P. Z. P, o przyzna­
nie prawa autonomicznego związku okrę­
gowego. O prawo takie ubiegać się mo­
gą jedynie te okręgi, które liczą conaj- 
mniej 6 członków reprezentujących 20 gło­
sów i wykazujące żywotność i sprawnoś.. 
organizacyjną w ciągu trzech kolejnych 
łat. Poznań sta! dotychczas pod tym 
względem na czele innych klubów, (wz.)

Roczne walne zebranie Pozn. Okr P,
Z. P. odbędzie się 3 grudnia br. (wz.)

Treningi gimnastyczne Oddz. Plywl T. 
S. „Unja“ odbywać się będą w środy od 
godz 19—21 ńa sali gimnastycznej przy 
ul. Cegielskiego (1 szkoła powszechna).

Trój mecz, zorganizowany na krytej 
pływalni w Siemianowicach przez l Klub
Pływacki Siemianowice przyniósł zwycię­
stwo gospodarzom, którzy uzyskali 244 P„ 
2) „SKŚ “ 144 p.,31 „Cracovia" 63 p. Zawo­
dy odbyły się na pływalni długości 16 me­
trów która specjalnie sprzyja lepszym wy-« 
nikom. 100 m dow.: Rouppert (Cr.) 1:06; 
100 m kl.: Widera (Siem.) 1.22 (lepszy od 
rekordu polskiego); 10Q m wznak: Ma­
chowski (Siem) 1:18; 200 m dow: PrasKt 
(S.) 2:38. 2) Rouppert: 200 m kl : 1) Ni- 
choń (S.) 3:092; 3X100 m zmienna: Sie­
mianowice 3:556, 2) „EKS.“ 4:05: 4X200 
m dow.. 1) „EKS.“ 10:34. 2) Siemianowice 
31:05; panie: 100 m klas: Gwożdziówna 
(Śiem) 1:39; 200 m klas.: Gwożdziówna
3:43; 100 m wznak: Machura (Siem.) 1:42; 
100 m dow.: Maskuta (Siem.) 1:28; 3X100 
m zm.: 1) Siemianowice- 4:51,6, 2) „EKS.“ 
6:20. (Tel. wl.)

Z Teatru Wielkiego
Baron Cygański. Opara ko- 

micżna w 3 aktach Jana Straussa.
Operetka „Baron Cygański“ za­

wdzięcza swoje powodzenie, niewątpli- 
wie powszechne, niezwykle melodyjnej 
muzyce. Odi pierwszej nuty do ostat­
niej możnaby sobie jej wdzięczne me­
lodie pośpiewywać i równocześnie tań­
czyć walca, najbardziej śpiewny wśród 
tańców. Żal cza-sem bierze, gdy partje 
muzyczne się urywają, ustępując miej­
sca tekstom mówionym; chciałoby się 
słuchać nadal przemiłych melodyj. 
chociażby wciąż tych samych, przygry­
wanych dyskretnie podczas całego tek­
stu mówionego. Zdąje się. iż gdyby w 
jakiś dowcipny sposób zamieniono dia­
logi na recytatywy nucone, posługując 
się przytem daną tu muzyką, osiągnię- 
toby prawdopodobnie duży efekt, oraz 
gorące uznanie miłośników lekkiej a 
wdzięcznej muzyki. Osiągniętoby na­
strój bardziej jednolity, a zapewne w 
ea’ości jeszcze milszy, niż osiągany spo­
sobem tradycyjnym. Przy bakiem uję­
ciu nie byłoby miejsca na dowolnie 
wkładane popisy „humorystyczne“, 
które często bywają nieudatne. przeto 
nieraz psuja ogólne dobre wrażenie.

Libretto przedstawia romantyczną 
historię młodego emigranta węgier­
skiego. którv zdobywa sobie miłość cy­
gan iw i odzyskuje dzielnością swoją 
dobra sławę swego rodowego nazwiska.

W przedstawieniu Teatru Wielkie­
go oceniono specjalnie stronę muzycz­
no operetki powierzając rolę cyganki 
vaffj p. Oldze Olgino Jćst to śpiewacz­
ka oówążnei miary, a przytem dóbra 
aktorka. Widownia zanotowała sobie

jej występ jako szczególną atrakcje 
przedstawienia. — P. Trojanowska gra­
ła rolę starej cyganki Czipry. p. Mu- 
sielewsfca ładnie śpiewąla jąko Arsena, 
córka Zupana. a p. Winiarzówna była 
guwernantką Mirabellą.

Rolę tytułową wykonał p. Raczkow­
ski. Grał należycie i z werwą. Dobre 
były występy p. Szpingera jako komi­
sarza i p Warchalewskiego jako hra­
biego Homonay. P. Folański- jako ho­
dowca świń, zyskawszy huczne oklaski 
zaraz z początku, potem tak się rozbry­
kał po swojemu, że przydałoby się. aby 
p. reżyser Foiański wziął go «nieco 
w garści.

Postawa i śpiew chórów zasługują 
na pochwałę.

Triumf odniosła znowu p. Grabow­
ska wraz z zespołem baletowym; czar­
dasz tak się podobał, że musiał być po­
wtórzony.

Orkiestrą dyrygował sprawnie p. 
Buchwald. — W dekoracjach piękne 
było tlo. (wu)

Z Teatru Polskiego
„On i jego sobowtór“, krotochwila w 3 

aktach Maurycego Hennequina. w prze­
róbce Kazimierza Szuberta. Teatr Polski. 
Reżyser: Kazimierz Szubert. Wykonaw­
cy pp.: Kiślinżanka. Korecka. Niedziałkow- 
ska. Ząsadziapka, Bogusławski. Nowakow­
ski. Feliński. Smoczyński, Szubert, Deko­
racje: Z. Szpingier.

Przez całą drogę z teatru usiłowa­
łem przypomnieć sobie, kiedy to ostat­
nim razem uśmiałem się tak do rozpu­
ku? Musiał to być jakiś Labiche, al­
bo jakiś inny Henneąuin. Ktoś koło 
mńie wspominał „Chrześniaka wojen­
nego“. Lecz „Sobowtór“ jest chyba je­

szcze zabawniejszy, a zrobiony jeszcze 
prościej. Swawolny żonkoś zabezpie­
cza się przed odkryciem przez małżon­
kę swych donżuańskich eskapad w ten 
sposób, iż wymyślił sobie sobowtóra. 
Odtąd może bez obawy bujać po mie­
ście z coraz nową przyjaciółką. Gdy­
by zobaczyła go sama żona na swoje 
własne oczy, wytłomaczyłby jej w do­
mu, że to nie był on, inżynier Kręćki, 
aje Michał Ogórkiewicz. niepoprawny 
kobieciarz, człowiek, za którego wszy­
scy go biorą, albo którego biorą za 
niego.

Po kilku scenach robi się z tego 
nieprzebyty gąszcz. Na wstępie dru­
giego aktu Kręćki przyszedł do swego 
własnego domu jako Ogórkiewicz i cze­
ka na siebie samego, aby się z sobą za­
poznać, poczem ucieka jako Ogórkie­
wicz. a zostaje jako Kręćki. W trze­
cim akcie już sam nie wie, czy tego O- 
górkiewicza sobie wymyślił, czy też on 
naprawdę istnieje? Francuscy farso- 
pisarze umieją podrzucać barwne ka­
myczki ze zdumiewającą zręcznością, 
lecz wirtuozerię tak wysokiego stop­
nia nawet między nimi rzadko się spo­
tyka. Tak. jak pierwszorzędny presti­
digitator, Hennequin pracuje tym ra­
zem bez żadnych aparatów. Nie zgro­
madził swoich figur w hotelu, nie u- 
żywa dzwonków alarmowych, ani tele­
fonów. Zawinął rękawy, aby wszyscy 
mogli patrzeć mu na ręce i z jednego 
jedynego kapelusza wyciąga po kolei 
zegarek, żywego królika, trzy naczy­
nia. pełne złotych rybek i talerz ja­
jecznicy. Jest to świetna zabawa: mo­
że dla tego tak świetna, że nie towa­
rzyszą jej żadne wycieczki w stronę 
satyry obyczajowej. Satyra rodzi się 
z oburzenia, a już conajmniej z iryta­
cji. Hennequin zwraca się do ludzkie­

go głupstwa z uśmiechem cichego po­
rozumienia, jak gdyby mówił: nie 
kłóćmy się, pogódźmy się i uśmiejmy 
się porządnie — to najważniejsze.

P. Każimierz Szubert zgrabnie zlo­
kalizował ten paryski żart przez prze­
niesienie go do Warszawy i zagrał Hi­
larego Ciołka z pełnym wdzięku hu­
morem. Ma niepospolitą siłę komicz­
ną, a wyraża ją w sposób uderzająco 
bezpośredni za pomocą środków jak 
najprostszych. Rozśmiesza jakby nie­
umyślnie. Wiadomo, że bardzo zdol­
ni skądinąd komicy chorują nieraz na 
wymuszanie oklasków gwałtem, i to 
zupełnie bez potrzeby, bo i tak by ich 
nie minęły. W tym celu fatygują się 
do siódmego potu. Powtarzają po dzie­
sięć razy jedno zdanie kręcą głową, rę­
kami i czem tylko się da. W końcu 
widz ma wrażenie, iż nie pójdą dalej,« 
póki nie usłyszą wytęsknionego kla­
pania — więc klaszcze ze wszystkich 
sił, aby się to raz wreszcie skończyło.

„Sobowtór“ jest grany w szalonem 
tempie, nie zahacza się ani na nie- 
umianych kwestiach, ani na niepo­
trzebnych gierkach. P. Szubert utrzy­
mał go po reżyserśku z dużym sma­
kiem powyżej łatwego błaznowania. 
Na scenie ruch i gwar nieustanny, a 
dobrze uporządkowany. P. Pelińskie- 
mu trzeba tylko trochę więcej uśmie­
chu. a przypomni widzom prawdzi­

wych lekkich amantów dawnego cza­
su. ma do tego wyborne warunki. P. 
Kiślinżanka doskonale czuje się na 
scenie. Wszyscy nodaja sobie koncep­
ty żwawo z rąk do rąk. wieczór mija 
jednym pędem wśród szalonego śmie­
chu. Krotochwilę także będziemy mie­
li doskonałą tego sezonu.

WITOLD NOSKOWSKI,



Wiadomości Sportowe
„Cracovia“ i „Legja“ 

2:2 (2:1)
Warszawa. — Gra bardzo ładna 

1 żywa. Legja" miała przewagę zwła­
szcza po pauzie. Dla .Craoovii“ strzelił 
obie bramki Malczyk, dla „Legji“ Na­
wrot. Widzów — 1000 osób.

„Gedanja“ zwycięża
Gdańsk. — „Gedanja“ i ..Prus­

sia“ Samland (Królewiec). Cenne zwy­
cięstwo odniosła wczoraj „Gedanja" w 
rozgrywkach ligi bałtyckiej. Polacy 
byli drużyną lepszą i ambitniejszą, wy­
grali też zasłużenie.

Mecz hokejowy w Pradze
Praga. (PAT). W niedzielę wie­

czorem na sztucznem lodowisku w 
Pradze czeskiej odbył się rewanżowy 
.mecz hokejowy między warszawską 
„Legja“ i.L. T C.“. Drużyna warszaw­
ska przegrała w stosunku 0:4 '0'2. 0:1. 
0:1). Gra toczyła się w szybkiem tem­
pie przy znacznej przewadze Czechów 
Bramki strzelili Hromadka i- Maleczek.

Widzów około 2.000.

Piłka nożna
„HCP,“ l „Warta“ 2:0 (1:1). Rezerwy 

„Warty”, zasilone Fontowiczem. który 
bronił bramki po pauzie, oraz Pawlakiem, 
w-alczyły początkowo w ósemkę Dopiew 
w ciągu gry doszło dalszych dwóch za­
wodników. Zasłużenie wygrał ,HCP.“ 
Bramki strzelili Konopa i Narożny.

KALENDARZYK
Poniedziałek. 6 listopada 1933. 

Słońce: wschód 6.56 — zachód 16.16 —
długość dnia 9 godzin 20 min 

Księżyc: wschód 18.14 — zachód 11,37 —
przed ostatnią kwadrą 

Kał. rzk.: Leonard W. Feliks iutro Ni-
kander i Karyna Eńgelbert M 

Kai. Słów.: Wszechwład — jutro Żytomir.

Zebrania
Dziś o 19 Sodalicja Urzędników', w „Ma- 

riąnunr. ul Szewską 18;
o 19.<X) :Rółó Absólweńtów 1 Szkoły Wy1 

działowej im Działyńskich. w szkołę; 
o 19.30 Tow Powst. i Wojaków im. Bo­

lesława Chrobrego (Stare Miasto), w
Domu Kat na Sródce: 

o 20 Stów Młódzieźy Obywatelskiej
(Śródmieście), w ognisku, ał, Marcin­
kowskiego 26:

o 20 To w Młodych Przemysłowców, w 
Domu Rzemieślniczym.

Jutro o 16 Cech Mistrzów Cukierniczych, 
w Domu Rzemieślniczym;

o 16 Tow Restauratorów, w resL ul. 
Marsz; Focha 70;

o 19 Pozn 1 Zjedn Amatorskie Tow. 
Hodowli Kanarków, u p. Świtalskie- 
go. ul. Podgórna 13:

o 19 Tow Przemysłowców (Wilda), u 
p Zawadki. G Wilda 75;

o 19-30 Koło Absolwentek II Szkoły 
Wydz., w szkole ul Kręta;

o 20 Koło Czwartaków Weteranów, w 
kasynie podof. 58 p. p.;

o 20 Wolny Cech Obuwniczy, w Domu 
Rzemieślniczym.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Melchiora Janasika o godz. 15 

z kaplicy szpitala miejskiego.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — nieczynny.
Teatr Polski: Dziś — „On i jego sobo-

'wtór”.
Teatr Nowy: Dziś — ..III piętro drzwi 17“ 
Teatr Nowości: Dziś — nieczynny.

Tan, który nie może narzekać na brak zajęcia,

DZIŚ
po raz ostatni

APOLLO
MARJA

z Anuabellą

port;. 696

METROPOLIS
POD PRĘGIERZEM

z Nancy Caroll

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

,,Jej Królewska Mość”. Jest to mila, po­
godna bajeczka o .malej tancerce, która 
zostaje królową. Królestwo jest copraw- 
da, sądząc według stolicy, bardzo niewiel­
kie i. jak się dowiadujemy w toku akcji, 
bardzo obdlużone Jednakże król Rutenji 
kupił sobie z tantjem autorskich za kom­
ponowane „przeboje“ naprawdę wspania­
le auto które jest, najbardziej bajecznym 
momentem historjł Jego zewnętrzne u- 
rządzenie zaćmiewa wszystkie skrzypki- 
samograje i stoliczki . nakryj się“. Nic 
więc dziwnego, że mała aktoreczka ze 
skromnego ogródkowego teatrzyku marzy 
o tem. aby przejechać się tern.autem. Uda- 
je się jej to dzięki królewskiemu szofero­
wi i od tej chwili rozpoczyna się bajka. 
Stujęzyczna fama obwołała małą Liii kró-

Pan Braun Paryż
Praga
Sztokholm
Szwajcarja
Włochy
Berlin

34.86 34® 34.77
26 44 26.50 26.38

143.45 14* *15 14 2 Tä
172.® 173.0« 172.22
46 9G 47,02 46,78

212 50
niejednolita.

lewską faworytą Wieść o tem dotarła 
do króla, który postanowił w sekrecie p© 
znać swą rzekomą kochankę. Ponieważ 
król jest miody i przystojny, a tancerka 
piękna i uczciwa, wybucha miłość, zakoń­
czona małżeństwem.

Unowocześniona bajeczka opowiadana 
jest w sposób przyjemny i urozmaicony. 
Główna zasługa przypada rozkosznej Li­
bance-Harvey, roztańczonej i rozśpiewanej 
żawSże wesołej pełnej Wiosennego wdzięj 
ku kobietce. Amerykańskie otoczenie nie 
nie wpłynęło na jej sposób życia — reży­
ser zostawił jei widocznie wolną rękę Li­
liana wyładniała może tylko w fotógrafjł 
amerykańskiego operatora Partnerem 
jej jest John Boles Dobry komik F,1 Bren- 
del ma tu tylko matą rólkę. Film otrzy­
ma! bardzo bogatą wystawę. Jedynie za- 
dużo jest angielskich dialogów Za- to 
jednak mamy kilka ładnych piosenek, a 
zwłaszcza boston, skomponowany przez 
króla.

Nadprogram — ciekawy tygodnik Fo- 
xa. (ver.)

BACZ RY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 4. 11. 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzed. kup.
Belgja 124.25 124 56 123.94
Gdańsk 173 27 173 70 172 84
Holąndja 35905 35995 358.15
Kopenhaga 124.30 124 90 123.70
Londyn 27,84 27.98 27,70
N. Jork czek 572 5.74 568
N Jork kabel 5.73 5.76 5,70

Papiery wartościowa i obligacje
3% poż. bud , . . . • 38.00
5% poż. konwers.
6% poż. dolarowa ,
4% poż premj. do!.
7% poż. stabiliz

4925
58.50
48.00— 48 10

______  . 50 88— 51,50
Tendencja przeważnie mocniejsza.

Akcje w złotych:
Bank Polski ...... 79.75
Starachowice ... . s 9,40— 9^0

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg. 

reszta za 10C kg
B e r 1 i n, 4. 11. 1933 r.

Pszenica march. 76—72 kg 
fr Berlin ...» 190,00 
Tendencja spokojna.

żyto march. 72—73 kg, fr.
Berlin . . ...» 154,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień - brow: wybór fr. .
Berlin ... .... 188,00—195,06
Tendencja spokojna.

Jęczmeń browarowy dobry 
fr Berlin ...... 182,00—187,06
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gaL 
ł jakości fr Berlin . . 168,00—170,00 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
fr Berlin .... . . 166,00—175,06
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
fr Berlin .... • . 158,00—165,06
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow wybór, od 
stacji march . • • • 179,00—186,06 
Tendencja spokojna.

Jęczm;eń brow, dobry od 
stacji march. .... 173,00—1781)6 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średn1 gat. 
i jakości od stacji march 159,06—166,06 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
od st march .... 157,00—166/16 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
.od st ■ march ■ . . 154,00—157,06

Tendencja spokojna.
Owies march fr Berlin . , 147,00—152,06 

Tendencja spokojna
Owies march od st march. 138,00—143,00 

Tendencja spokojna.
Mąka pszenna wyb krajowa 

(0—41 %).... . . 31,15— 32,15
Doda tek zagraniczny 1 — 2% Mk. 
Tendencja, spokojna?

Mąka pszenna przędn ej ja- 
kości (0—50%) . . . 30,15- 31,15
Dodatek zagraniczny l-2jj MŁ 
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna piekarska 
41-70%) . . .... 25,15- 26,15
Dodatek zagraniczny 1 — 2% Mk 
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia (0—70%) . . . 20,90- 21^6
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . . , 11,10— 11,35
Tendencja spokojna

Otręby żytnie . .... 10,00— 10,26
Tendencja spokojna.

Groch Victoria ■ . , . 40,00— 45,00
Groch drobny 'adalny . » . 33,00 — 38,00
Groch pastewny . . > > . 19,00— 22.00
Pei uszka ...os®» 17,00— 18.50
Bób .....o,®» 17,00— 18,00
Kuchy lniane 37% .... 12.00
Kuchy z orzecha ziemn 50% 10,10
Kuchy mielone 50% ■. . . 10.60'
Wytłoki suche ...................10,00— 10,1®
śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg 8,00
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin . . .... 8,40
Płatki ziemniaczane . , . 13,20— 13,30

Ogólna tendencja spokojna..

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśnie wieża w Poznania

Wyjątkowa okazja !
K SPRZEDAŻE a 22 ROZMAITE

„Gallerie des Hommes Illnstre“
wydane w Paryżu w roku 1813, sześć tomów zawiera­
jących encyklopedię sławnych mężów i kobiet świata 
z sylwetkami miedziorytowemu

W całej Polsce jedyny egzemplarz!
Korzystnie do nabycia w Administracji Kurjera 

Poznańskiego, zr 20329

Elegancki pan nosi 
ubrania dzienne, wizy 

towe, balowe i płaszcze 
z materjałów Bielskich
zakupionych w firmie rdzenn.e 
oolskej Władysław Zlotoeóisk. 
Poznań Kramarska 1920 niemo 
hurt - detal Zbiór najszlachet 
mejszvch ratunków • najladn.ej- 
szych deseń: krajowych Ca 500 
deseń, na s»k'adzie. Sortyinemy 
tx>d«zewek Tanio:

Ekspresdrnk
Fredry 6 drukuje wszystko naj­
spieszniej dr 961

27. SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 39 stów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Pr 43.109

Motor
pieókonny stal.v Kur jer Pozn. 

»dgr 83 875

Tokarz
z dwuletnia oraktyka szuka ia- 
k.pjk«»lw ek D<>*adv Łaskawe 
ofert v uprasza sie do Kurjera 
Poznańskiego pod zdr 78 56fi

Lokal handlowo-przemysłowy
z piwnicami ca 250 m’ gdzie była przez 8 lat fabryka cu­
kierków. nadający się również na rozlewnię octu, piwa e,Ł« 

jest od zaraz do wynajęcia wprost od gospodarza
W. Grządztelski, Poznań, Wroniecka 16, tel. 36-73

«20 319

Skrzypek
potrzebny Rybato 20a, mieszka­
nie 16. zd 83 567

Żelaźniak doświadczony 
kupiec, zastęp! szeia

Dziewczyna
z gotowań em bez prania dobrze 
polecona szuka posady 15 11.łub 1. 12. Oferty Kurier Poan. 

adg 83 992

lat 34. jako kawaler za. pomoc? 
ka handlowego, 
skromne 
polski i

przyjmie pogHj 
wyn.agroJzema^je 

ślask.
niemiecki. Poznaó’IO*’

Pomorze lub Górny . 
skawe zgłoszenia do Kurjera 
znańskiego zdg 84 235

Po-

Pr T A rl rtl a i a na mies’ąe listopad 1933 roku ia oba wydania razem w Poznaniu
* 1 4. C U JJltt w ekspedycji zl 8.20. w agencjach w m.eście zl 3.50. z odnoszeniem do

■— ---------------------- domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie z! 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zt 7 50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

•toiunn uiai i y wnoitia W J'it1 W IIIUI uupuw laue,

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danei uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44 61.14 76 33 0? 35 24.35 25.40 72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76 35 24 i 40-72, filja Stary Rynek 25-55. — P. K 0. Poznań nr. 200 ltó-

OgłJncłAnta 1,8 «tronie «-tamowej 25 gr. m-Stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
luoZCUla redakcyjnego 80 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugie) 
—------------------- 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-latnowego mili­

metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: 
do wydania głównego (wieczornego) ..drobne1 do godz. 11. większe dłużej wed ug m iżn- sci. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej'100 słów. w tem 5 nagłówkowych 1: eiowo nagłówkowe tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstał® 
wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.
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